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r Gazeta Olsztyńska
Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnich.

„Gazeta Olsztyńska" z dodatkam i „Gość Niedzielny" 
„Gospodarz" w ychodzi codziennie z wyjątkiem

niedziel i św iąt 
; ===== Przedpłata wynosi kwartalnie 9 marek. —

O głoszenia przyjm uje się za opłatą 50 fenigów  za 
> m iejsce rządka sześćłam ow ego — Przy dochodzeniu
L sądow em  należytości w szelkie rabaty upadają

! Ojców mowy, ojców wiary 
\ Brońmy zgodnie młody, stary.

Niech będzie p o c h y l o n y  3sztis Chrystus!

Drukiem  i nakładem : J o a n n y  P i e n i ę ż n e j .  
Redakcja i Administracja w Olsztynie, Miihlenstrasse 2.

  Telefon nr. 531. , ■ .„•..-rrr-rrs
Listy do  redakcji należy a d re so w a ć : 

„G AZETA  OLSZTYŃSKA" — ALLENSTE1N, O PR  
R edak tor: Ludwik Łydko.

Ks. Walenty Barczewski
. do wyborców.

Za tyle dowodów przywiązania i miłości wyrażone mojej 
osobie w listach i na zebraniach na Warmji, Mazurach I Powiślu 
składam Wam, Szanowni Wyborcy, serdeczne podziękowanie.

Dziękuję także za zaufanie. Chcę służyć naszej słusznej 
i sprawiedliwej sprawie aż do ostatniego tchu życia mego. 

Głosujcie Kochani Wyborcy jak Wam sumienie nakazuj;

r Bóg z nami! „  _  , .
Ks. Barczewska

z Brunswałdu.

ia

Part v. Oppen
prezes rejencji olsztyńskiej się myli...

(S.t N a zebraniu w yborczern niemieckiej partji lu­
dow ej pow iedział -prezes rejencji olsztyńskiej pan von 
O ppen  pom iędzy innemi pod ług  spraw ozdania „Allen- 
steiner Zeitur.g" co  następu je :

„Prusy ^ s c h o d n ie  nie są koionją. O dcięcie nie 
oznacza kolonji. Tern być nie chcemy. P ozosta­
jem y tu m acierzystym  krajem (M utterland) zupeł­
nie rów noupraw nioną częścią P rus i państw a, 
żądam y ale pełnych praw . N iem ożliw ość istnienia 
korytarza polskiego sam o przez się rozumie. (Ist 
selbstverstandlich). W łaśnie dia nas W schoanio- 
p rusaków  nie jest korytarz. definitivum. M u s i m y  
i m o ż e m y  t o  j u ż  d l a  t e g o  w y p o w i e ­
d z i e ć ,  ż e  n a m  w  P o l s c e  i ż a d e n  i n n y  
c z ł o w i e k  w  c o ś  p r z e c i w n e g o  n i e  
w i e r z ą " .
P an  von O ppen się myli.
Polska i w szystkie narody cyw ilizow ane spodzie­

w ały się, że Niemcy obecne to  nie Niemcy cesarskie, 
to  nie Niemcy depcące wszelkie traktaty pokojow e 
i uw ażające traktaty poręczone słow em  i podpisem  
królew skim  jako „Fetzen Papier".

Pan von O ppen się myli.
Rząd i parlam ent niemiecki, a w ięc przedstaw i­

cielstw o narodu  niemieckiego przyjęli traktat pokojo­
wy. Rząd w ysłał przedstaw icieli sw oich d o  Versailles 
aby podpisali traktat pokojow y, a ci przedstaw iciele 
jnieli oparcie w  rządzie i społeczeństw ie niemieckiem. 

Pan von O ppen  się myli.
Traktat wersalski podpisano uroczyście w Versailles. 

Podpisali traktat przedstawiciele rządu i narodu niemie­
ckiego.

P an  v o n 'O p p e n  się myli.
Rząd niemiecki podpisał układ z Polską w  spra­

wie korytarza. Jeżeli podp isał układ, natenczas prze­
leż ten rząd i naród niemiecki za nim stojący sam 

tarz uznają.
W obec tych faktów  Polska, oraz koalicja i św iat 

cały uwierzyli Niemcom. G dyby nie wierzyli, naten­
czas z Niemcami by się nie w daw ali > do  Versai)les 
by ich nie wezwali. W ićrzyć trzeba rządow i i naro­
dom , że w arunków  traktatu pokojow ego, k tóry  p o d ­
pisał, dotrzym a.

W  przeciwnym  bow iem  razie stracić by  trze­
b a  do ludzkości, spraw iedliw ości, praw a, zaufanie.

Pan von O ppen  się myli.

Polska, św iat kulturalny i wielu ludzi dziś jeszcze 
ufają i w ierzą Niemcom.

G dyby bow iem  n»e wierzyli, natenczas w ybuchła­
by nowa wojna.

Na niedzielę dnia 20. lutego.

dzwony.

Biją dzw ony, biją dzw ony 
Niechaj będzie pochw alony 
Słyszysz bracie, dzw on nas woła 
D o Kościoła, do  Kościoła.

Biją dzw ony, biją dzw ony 
Niechaj będzie pochw alony 
D o Kościoła nas wołają 
D o w y borów  nas wzywają.

Biją dzw ony, biją dzw ony 
Niechaj będzie pochw alony 
N a w ybory, na w ybory 
M łody, stary, zdrow y, chory.

Biją dzw ony, biją dzw ony 
Niechaj będzie pochw alony 
Na wybory, do  Kościoła 
G łośno  dźw ięcznie dzw on nas woła.

Biją dzw ony, biją dzw ony 
Niechaj będzie pochw alony 
O  K rólow o, o  Lilijo 
M ódl się, w staw  się, o M aryo!

X . J .

„Kreistag“ w Kwidzynie.
N a ostatniem  przed wyboram i posiedzeniu »Kreis- 

tagu« w  Kwidzynie zdał przew odniczący spraw ozdanie 
z ubiegłego roku.

»Podług spraw ozdania kwidzyńskiej »W eich- 
selzeitung® ośw iadczył przew odniczący, że przez 
ratyfikację. traktatu pokojow ego część pow iatu i 
m ieszkańców  przyłączono do Polski. Jest jednakże 
nadzieja, że ten stosunek  będzie usunięty  i że my 
z naszemi rodakami się połączymy. O d 17. lu­

tego do  17. 8. 20 r. staliśmy pod dozorem  Ko­
misji Koalicyjnej. Na początku kw ietnia przyłą­
czono landratow i polskiego posiedziciela Kowal­
skiego. R ów nocześnie m usiano »Kreisblatt« d ru ­
kow ać w dw óch  językach M ożna było tego  u- 
niknąć, gdyby drukarnia Kantera się wzbraniała 
i opó r sw ój technicznem i trudnościam i uzasadnić 
zechciało. Pom im o św ietnego  zw ycięstw a p leb is­
cy tow ego w dniu 11. lipca przyznano znow u 
części pow iatu z 5 m iejscowościam i i portem  
Kurzebrak Polakom . Dzielnica ta z pew nością 
prędzej czy później z pow iatem  naszym  złączoną 
zostanie*.
T o jest tak zw ana „polityka pokojow a" upraw iana 

w Prusach W schodnich. Uprawiając taką » politykę® 
Niemcy dziw ią się, że im św iat nie wierzy i nie ma 
do  nich zaufania.

Przestraszeni —  oszukani.
Piszą n a m :
Poniższe słow a tyczą naszych obłąkanych braci 

Po laków  na W arm ji i M azurach. — M etoda hakaty- 
s tó w  przy w yborach  znów  uw ydatnia się jaskraw o 
w edle w yroku p o e ty : »U nd fo lgst D u n icht willig, 
so  brsuch  ich Gewalt*. N am ow y różne o kulturze 
niemieckiej, c  raju niem. — nic o  podatkach — o  u- 
bósiw ie, niedcłeźności, pracharstw ie w Polsce słyszysz 
codziennie, a jeżeli tc  nse w ystarcza sypią się c scb i 
ste wyzw iska, groźby o straceniu rsnty, o pozbyciu 
robo ty , zarobku. N a pew nem  zgrom adzeniu krzyknął 
hakatysta na v /iecu : Dle polnischen Zetteł sind iiber 
haup t ungiltig*. W praw dzie go  w yśm iano za tc  -m ą­
dre słow o*, ale niektórzy jednak uwierzą, oddadzą 
kartki na w roga i zaszkodzą spraw ie własnej. C zęste  
słyszy się te ł  wyrażenie, »kiedy tak (jak?), to  my 
wcale nie pójdziem  na w ybory, wcale nie oddam y 
kartki:.

Tak to  przestraszeni — oszukani usuw ają się od 
ciężkiej walki w ątpiąć o zw ycięstw ie, o sobie i g o tu ­
ją sobie coraz nieznośniejsze położenie. Tedy nie je­
den niesłusznie opuszcza strony  ojczyste, sprzedaje 
n iekorzystnie majątek, kupuje znów  gdzieś m oże g o ­
rzej ; ale hakata go  ł tam prześladuje nie dow ierzając 
m u : w ogó le hakatyści dopiero  sfolgują, kiedy Polak 
się zupełnie zniem czy i z j u t r z y, Stim i dzieci jego. 
Mimo ło sam ego jeszcze przezw ią »dum m er Poilack* 
choć sam  zapiera się pochodzenia sw ego jak Piotr 
C hrystusa.

Takich przestraszonych — oszukanych będziem y 
niestety dużo  mieli znow u na następną niedzielę przy 
w yborach Po spraw .e niejeden żałow ać będzie — 
ale w tenczas będzie zapóźno bo  nazw a »zdrajcy* 
przypnie m u się za kołnierz.

„ESnheitsfrontts,
Piszą n a m : »Niemcy dążą obecnie na w szystkich 

zebraniach, w e w szystkich agitacjach d o  »Einheits- 
froiit®. C o  tc  znaczy, niejeden z nas zapyta T o naj­
przód jest dow odem , że i Niemcy, jak inni grzeszni 
ludzie żyją w  niezgodzie, żyją w różnych partiach, 
k tóre sobie nic dobrego  nie życzą, które się wzajem ­
nie wadzą, wyzywają j. np. p W under z dr. Gehr- 
ffi&ntiem z W artem borka, jak »V oiksblatt“ z »Ałlen- 
steinerką* dp. W ięc zw ada jest i będzie pom iędzy 
ludźm i, bo  to  jest po *ludzku-. N as Polaków  by to 
mniej interesowało., gdyby w tych niemieckich zw a­
dach nie przebijało naw oływ anie, że one tylko na ko ­
rzyść Polaków  w yjść m ogą. Tak pisze p. W , tak 
pisze »AlIenst. Ztg.«

A w ięc Niem cy naw ołują się do  zgody do tej 
jednej zgody, żeby zgodziw szy się jednolicie prze­
ciw ko nam spokojnym  polakom  wszelkiemi sposo ­
bami wystąpić, nas znow u zbić mogli, żebyśm y w ogóle 
z pow ierzchow ni zginęli. To znaczy naw oływ anie ich 
do »Einheitsfront«.

O by to  zrozumieli w szyscy ogłupieni, przestra­
szeni Polacy na W armji i M azurach, którzy z Niem­
cami na polszczyznę, t. j. na sw ój ród, na sw oje p o ­
chodzenie, na sw oją m ow ę razem biją i w rogom  na­
szym do zw ycięstw a pomagają.

Gd}/by myśmy mogli z w szystkich braci naszycjj



ws,fcikich odcieni, wszelkich stanów  jednolity u tw o­
rzyć front, coby to był za mur, o k tóryby się rozbiła 
cała hakatystyczna »Einheitstfont«. Ale w eż tylko 
»vorschlaglisty« do  ręki, a niestety znajdziesz tylu 
polaków  dążących razem z protestantam i, liberałami, 
junkrami, socjalistami i centrow cam i do frontu  nie­
mieckiego. C entrow cy naw et ew angelika postaw ili na 
czele do  landtagu, aby utw ierdzić n o w ą »Einheits- 
front«.

Czyż cię to  obłąkany gracie nie poruszy. Czy ty 
m ożesz kartkę oddać na w ro g ó w  sw oich ?

Przegląd polityczny.
Polska.

Przed podpisaniem pokoju.
H elsingfors. Radio z M oskw y donosi, że g łó ­

w nym  celem rządu polskiego jest zapew nienie trw a ­
łego pokoju. Rząd polski stara się wejść w ścisły 
zw iązek z państw am i, z któremi posiada interes 
łączny.

Enuncjacją pow yższą o celach i zamiarach rządu 
polskiego kończy depesza sow iecka zapewnieniem , 
że w najbliższych dniach pow inno nastąpić podp isa­
nie pokoju w Rydze.

0  porozumienie Polski z Czechosłowacją.
W edle »Petit Parisien* fakt, że M inister Sapieha 

i M inister Benesz znaleźli się w tym sam ym  czasie 
w Patyżu skłania do  przypuszczenia, iż spraw a po ­
w rotu  norm alnych s to sunków  między m łodem i pań ­
stw am i E uropy  Środkow ej jest na najlepszej drodze. 
W zajem ne zbliżenie się leży w interesie Polski jak i 
Czecho-Słow acji. Dziennik przypom ina, iż w  spraw ie 
G órnego  Śląska B enesz poparł oficjalnie stanow isko 
Polski. »Francja«, p isze dalej »Petit Parisien* pragnie 
najściślejszego związku z Polską, naw et natury  w oj­
skow ej. Aby zbliżenie to  było m ożliwe, Polska p o ­
w inna przystąpić do zacieśnienia sto su n k ó w  z pań ­
stwam i najbardziej zainteresow anem u Pierw sza d roga 
do  Paryża prow adzi przez Pragę. »Petit Parisien« nie 
wątpi, t e  Sapieha i B enesz do jdą do porozum ienia.

Przymierze polsko-rumuńskie.
Książę Sapieha, polski m inister sp raw  zagrani­

cznych w yjechał do  Londynu, gdzie zabaw i 3 d n i: 
potem  uda się do Rzymu, a stam tąd do Bukaresztu, 
stolicy Rumunji. Jak donosi »Petit Journal* w  Buka­
reszcie zaw artym  zostanie m iędzy Polską i Rum unją 
układ w ojskow y i defensywny.

>Nichłswiirdig ist die Natior.,
Die nicht ihr aiks setzi an ihre Ehre!*

Pokażcie te słow a zgerm anizow anym  
Polakom , ażeby i oni h o n o r swój ratowali 
oddając sw e głosy  w  dniu 20. lu tego na 
listę Zw iązku Polaków . H ańba zdrajcom !

Górny Śląsk.
Echa wizyty paryskie] na Górnym Śląsku.

G azety polskie na G órnym  Śląsku podnoszą 
wielką don iosłość  wizyty N aczelnika Polski w  Pary­
żu, Przyjęcie zgotow ane N aczelnikowi przez Francję, 
wyw ołało wielki zapał w śród  G órnoślązaków . W izy­
ta uważana jest przez nich za n iezaw odny pow ód 
przyszłej wielkości i św ietnego rozw oju Polski.

BOLESŁAW PRUS.
40

PLACÓWKA.
PO W IE ŚĆ .

(C iąg da lszy )
— A udało  mi się go  uspoko ić — odparł zado­

w olony dziedzic.
— W  tym roku będzie on miał w iększe zm artw ię 

nie przez sw oich wierzycieli m ruknął kupiec. — N c, 
żegnam  pana, w esołej zabawy.

P odał rękę dziezicowi, który z pośpiechem  o- 
puścił pokoik, wraoając na salę balową.

Kupiec zaczął pow oli w ciągać futro. W spółcześ­
nie, jak z pod ziemi, zjawił się M ateusz.

— W ielm ożny pan — odezw ał się lokaj pom a­
gają c m u ubrać się - -  wielm ożny pan  kupił nasz 
m ajątek ?.,.

— C o to  d z iw n eg o ?  Nie pierw szy i nie ostatni 
— odparł kupiec. Sięgnął do  pugilaresu i dał lokajo­
wi trzy ruble.

— Z aw ołano  konie, jaśnie panie — rzekł zgięty 
do  podłogi lokaj

— Nie potrzeba — odpow iedzia ł kupiec. — Moja 
kareta została się w W arszaw ie, a tu mam tak ordy­
narny ekw ipaż, że mi nie w ypada popisyw ać się nim,

Po tych słow ach w yszedł za bram ę dziedzińca 
piechotą, odprow adzony  z  honoram i przez M ateusza.

W e dw orze zaczęto tańczyć kontredansa w e trzy­
dzieści par, co trw ało do xolacyi. Po kolacyi wzięto, 
się znow u do polki, walca, mazura, i tak bez końca. 
Na w schodzie ukazał, się blady świt, w  chata h za 
płonęły ogniska, na podw órkach  zaskrzypiałyżóraw ie 
studzien, w stodołach zatętniały cepy, a w e dw orze 
w ciąż tańczono i tańczono.

Pierwsze zwycięstwo.
Bytom. W  niedzielę odbyły się w  Kamieniu pow . 

strzeleckim  w ybory  do  Rady gm innej, przyczem  
Polacy odnieśli św ietne zw ycięstw o. Radni polscy o- 
trzymali 356 g łosów . Niemcy natom iast tylko 93, P o ­
lacy otrzymali zatem  w iększość 80 proc , Kamień jest 
jedną z najbardziej na zachód w ysuniętych w si pow . 
strzeleckiego. W brew  wszelkim  zapew nieniom  N iem ­
ców  o »niemieckości« tego pow iatu, po lskość zw y­
ciężyła tam w sp o só b  tak wspaniały.

Związek Polaków 
w Prusach Wschodnich.

Sekretarjat na W arm ję prosi uprzejm ie sw ych 
w spółpracow ników  i m ężów  zaufania, przybyć 
przy najbliższej okazji do  biura, celem odebrania 
odpow iednich  książek i statu tów  do zap isyw ania 
członków  oraz na krótką pogadankę.

Rodacy i Rodaczki zgłaszajcie się licznie do 
naszych m ężów  zaufania i dajcie się zapisyw ać 
na członków . Tylko silnie i dobrze zorganizow a­
ni m ożem y polepszyć los nasz, b ion ić  praw  na­
szych i osiągnąć rów noupraw nienie. D latego też 
do  pracy, a Bóg spraw iedliw y nam dopom oże.

Zaznaczamy, iż tylko członkow ie „Zw iązku P o­
laków " mają przystęp do  naszych biur, i naszych 
członków  tylko bronić m ożem y w  różnych oko­
licznościach.

Związek Polaków w Prusach Wschodnich.
Sekretarjat na Warmję.

Jan Baczewski.

v-r ....... ■ 1
Z agitacji niemieckiej.

W rocław ., W edle doniesień prasy kom isja koali­
cyjna na G. Śiąsku wydaliła stam tąd radcę rządow e­
g o  v, Fallois, radcę policji H oerstke i w achm istrza 
policji Kryminalnej Bienfelda. D o 15 bm. m uszą o p u ­
ścić teren p lebiscytow y wym ienione osoby.

Prócz tego  postanow iono , że u trata publicznej 
czci pociąga za sobą utratę praw a głosow ania.

Bytom. G azeta L udow a w ychodząca w K atow i­
cach do n o si o  pow rocie górnośląskich robo tn ików  
polskich z Rumunji, gdzie zwabili ich agenci nie­
mieccy, chcąc w ten sp o só b  zmniejszyć liczbę g ło ­
sów  polskich przy plebiscycie. W  Rumunji robo tn i­
cy ci narażeni byli na w yzysk i rozm aite braki. 
Dzięki usilnym zabiegom  konsula \polSkiego w Bu­
kareszcie robotnicy zostali zw olnieni i wyjechali na 
G órny  Śląsk.

Przyszłość nauczycielstwa górnośląskiego.
Bytom. D o Polskiego Kom isarjatu Plebiscytów fi­

go  w B ytom iu nadeszła z Katowic następująca depe­
sza: Zebrani w Zaw odziu  pow iatu  katow ickiego, 
członkow ie stow arzyszenia nauczycielskiego pow ia­
tów  katow ickiego, bytom skiego, trzcińskiego i tarno­
polskiego przyjęli z zadow oleniem  do  w iadom ości 
przyrzeczenia dane nauczycielom  górno-śląskim  przez 
kom isarza K orfantego, co do  ich przyszłości i w yra­
żają m u sw e najzupełniejsze zaufan.e.

W raz ze w schodem  zim ow ego słońca, Ślimak za­
rzucił na ram iona sukm anę i szepcąc pacierz, pow lókł 
się przez wrota. Czasem  spoglądał na niebo i zapyty- 
Ynał je w zro k iem : jaka będzie pogoda ? — to znow u 
zw racał ucho w stronę dw oru, skąd dolatyw ały go 
szczekania p sów  i uryw ane dźwięki muzyki. Za tym 
odgłosem  w szedł na d rogę i m achinalnie zmierzał w 
stronę pokrytej lodem rzeki, wciąż ustam i szepcąc p a ­
cierze, a w  głow ie rozmyślając, jak to d ługo  i w esoło 
bawi się p aństw o  w e dworze...

Patrzył n a  błękit niebieski, na śnieg  zaróżow iony 
prom ieniam i słońca, na obłoki, jakby skąpane w p u r­
purze, w dychał m roźne pow ietrze ranka i czuł, że te­
go nieba, śniegu i m rozu nie oddałby za najpiękniej­
szą m uzykę i tańce.

— Jużby ja tam m ejej biedy nie mieniał na w a­
sze z a b a w y !... — szeptał. — Zm ęczą się, nie w y śp ią  
jak należy i tyle dobrego...

Z now u  przypom niał sobie m odlitw ę, odegnał z 
serca św iatow e myśli i m ruczał:

— D rugi pacierz,.. Ojcze, nasz, którzyś jest w 
niebie...

Nagle poza pagórkiem  usłyszał rozm ow ę. P o su ­
nął w tam tą stronę kilka kroków  i ujrzał dw u ludzi 
w  długich granatow ych kożuchach. Jeden miał tw arz 
starą i ogo loną, drugi był barczysty i brodaty.

O ni także spostrzegli go  i starszy zapytał.
— T o w asze grunta, gospodarzu , z tą g ó rą ?
S liim k przypatryw ał mi się zdum iony.
—- C o wy się tak wypytujecie o m oją chudobę? 

— odparł. — Przecie wam  już tego lata powiedziałem , 
że g run t mój i gó ra  moja.

— W ięc kiedy twoje, to nam  sprzedaj — ode­
zwał się brodaty. -

— Zaczekaj, Fryc — przerwał mu stary.
— Glciec lubi dużo  gadać! — ofuknął brodacz.
— Zaczekaj, Fryc — ciągnął stary. — Wadzicie, 

gospodarzu , — zw rócił się do chidpa — my dziś ku­
piliśm y od w aszego pana ten majątek...

i
Socjaliści pcLcy a Górny Śląsk.

W arszaw a. W  sali M uzeum  Przem ysłu i Rol­
nictw a odbył się wielki wiec zw ołany przez PPS w  
spraw ie G órnego  Śląska. U chw alono nast. rezo lucję :
1) iż G órny  Śląsk przez zamieszkałą na nim ludność 
polską, należy do Polski, i jego  klasa robotnicza jest *
częścią nieodłączną całej klasy robotniczej Polski, 2) >
iż klasa robotnicza Polski pro testu je przeciw ko o d - ;
w lekaniu term inu plebiscytu.

Ziemia Wileńska.

1

Nastrój wśród ludności wileńskiej.
W ilno. W  całej W ileńszczyźnie odbyw ają si^ 

wiece w łościańskie i liczne zjazdy w ójtów  i so łtysów .
Na zebraniach tych uchw alono rezolucję, stw ierdza­
jącą, że Komisja Rządząca jest w ładzą tym czasow ą, 
oraz żądającą przyłączenia W iieńszczyzny d o  Polski.

Hesja.
O sojusz Rosji z Chinami.

W edle w iadom ości z H eisingforsu, zabiegają u- 
silnie bolszew icy c  zawarcie sojuszu z Chinam i. Czi- 
czerin w ysłał już do  rządu chińskiego kilka not, w  
których podkreśla, iż g o tó w  zrzec się w szystkich l 
przywileji, z jakich korzystała w C hinactt daw na R hsja;, A 
byleby tylko Chiny podpisały  so jusz z- Suw depją,

Walki Ukraińców z bolszewikami. . f
Lw ów . »Ridnyj Kraj« donosi — O ddziały p o ­

w stańcze przeszły z K ijow szczyzny do Połtaw szczy- 
zny. Pod  Łunami operują oddziały atam ana Resotni- 
ka, do  k tórego  przyłączyli się m iejscowi pow stańcy.
W  K rem enczuga zbuntow ały  się czerw one w ojska, 
rekrutujące się na Ukrainie, k tóre miały być w ysłane 
na daleki front bolszew icki na Kaukaz i do  Azji cen­
tralnej. Zrabow ały one w szystkie sklepy z p roduk ta­
mi. W  rejonie T argoroda pojawił się oddział p o w ­
stańczy w  sile 4000 ludzi, uzbrojony w artylerię i 
wifellcą ilość karabinów  m aszynow ych. Stoczył on 
walkę z l szą dyw yzją 14-tej armji sowieckiej.

Wiadomości kościelne.
Jedna wiara 1 jeden pasterz.

Rzym. O becnie toczą się tu rokow ania, dążące 
do  unji z grecko-katoiikam i. O by  doszły  d o  pożą­
danego  celu, oby nastał pokój, jedna w iara i jeden 
pasterz.

i

1
już czas!!

C zas bracie, abyś d o ­
wiódł św iatu, że jesteś 
Polakiem.

C ześć W am  R odacy! 
Spełnijcie sw ój obo­

wiązek św.

Walka z religją w Czechosławacyi.
Praga. Pism a socyalistyczne donoszą o m asow ych 

wystąpieniach z Kościoła katolickiego. W  obw odzie 
Pragi przeszło w ostatnich dnia h aż 100C0O katolików 
na husytyzm . O tóż to skutki bezgram czego rady­
kalizmu czeskiego, który się przeobraża na husytyzm , 
a ostateczne na bolszew izm .

— N o i po  co to ? — przerw ał brodaty.
— Zaczekaj, Fryc — Ale widzicie, g o s p o d a ^  

nam  potrzebna jest w asza góra, bo  chcem y postaw ić  
wiatrak...

— H err J e z u s — rzucił się brodaty . — Ojciec 
z niew yspania chyba rozum  s trac ił!... Słuchaj, — rzekł 
gnlew ym  tonem  do  chłopa — chcem y kupić tw ój 
grunt...

— G runt ? — pow tórzył zdziw iony chłop, oglą­
dając się za siebie. — G runt?...

Chw ilę w ahał się, nie wiedząc, co  o d p o w ied z ieć ; 
wreszcie rzekł:

— A cóż wy, panow ie macie za praw o kupow ać 
mój g ru n t?

— M am y pieniądze — odparł brodacz,
— Pieniądze?... Ja za pieniądze nie sprzedam . 

T o  przecie m oje ziemia. Siedzieliśmy tu z dziada p ra­
dziada, jeszcze czasów  pańszczyzny, i to się nazywała 
nasza zagroda. Później mój ojciec dostali ten grunt, 
z ukazu, na w łasność, ! to jest op isane w kom isy;. 
Potem  za las ja dostałem  trzy m o rg i także na w ła­
sność, i to  także opisane w  komisy). R ządow y om en- 
(tra ziemię tę zmierzył, na w szystkich papierach są  
podpisy  i pieczęcie, jak się należy, zatem... Zatem.,. 
jakiem praw em , w y chceta kupow ać mój g ru n t kiedy 
cn  jest mój ?... Mój w łasny, noc ?,..

Przez cały ciąg tej d ług  ei m owy, w ypow iedz5 
nej w zburzonym  głosem , brodacz odw rócił się «. 
chłopa Ookieme gw izdał przez zęby, a stary wycią­
gnął ręce i niecierpliw e niemi wytrząsał. Schw yciw szy 
nareszcie s to so w n a  chwilę, zaw ołał:

— Ależ my tobie chcemy zapłacić !... G otów ką.,. 
Po  sześćdziesiąt rubii za m o rg ę ..

— 1 za sto  nie sprzedam , — odparł Ślimak — 
bo nie m acie na to  nijakiego* prawa.

— Ale możemy um ów ić się z dobrej woli.
C hłop  pem vślal i nagle zaśmiał s;ę

(Cifg: dalszy nastąpi.)

I
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„DUMMER POLLACKE“
Jesteśm y nimi. Jesteśm y warci 
tego, aby nas Niemiec w  ten 
sp o só b  uderzał biczem w twarz, 
jeżeli nie w ypełnim y w dniu

20. lutego naszego o b o w ią z k u .

W iadomości t bliska i z daleka.
O lsztyn, dnia 18. lu tego  1920.

— W ostatniej chwili prosim y W as Rodacy, abyście 
y spełnili obow iązek i w szyscy oddali g łos sw ój na

kandydatury  postaw ione przez „Związek Polaków 41. 
W ytężm y w szystkie siły nasze, abyśm y udow odnili 
św L tu  że jesteśm y, i że żądam y praw  naszych, które 
się nam  należą.

— (S.) Superintendent Henselz Jańsborka zajmuje na 
liście kandydatów  „D eutsęhnationale V olkspartei“ 
trzecie miejsce. „O stp reussische Z eitung11 wyhcza 
z tego p o w o d u  „zasługi11 tego  zgerm anizow anego 
M azura, zaciętego w roga polskości i germ anizatora 
łudu  m azu rsk ieg o : „Dnia 22. m arca założył H ensel 
przez odezw ę w ystosow aną do M azurów , rozszerzaną 
z zapałem  p r a e z  n a u c z y c i e l i  „M asurenbund11. 
W  kilku tygodniach zapisało się do  niego (!!) 147 000 
(!!) członków . U dow odniono  (!!) przez to  koalicji, 
że M azurzy Polakami być nie chcą (!!) a w  ten sp o ­
sób  zapobieżono przyłączeniu M azur do  Polski bez 
plebiscytu (??) „H eim atdienst przejął (!) potem  nazw ę 
„M asurenbundu11 i uzupełnił takow ą „Erm landerbun- 
dem 11. Świetny w ynik głosow ania dow iódł, że idea 
złączenia M azurów  z W armjakami była trafną. W  
ściślejszej ojczyźnie znany jest Hensel od roku 1908 
przez sw oją b ro szu rę : „Die evangehschen M azuren11 
i p n e z  sw oją walkę z prasą polską, k tóra go  w ście­
kle (?!!) zwalczała11. (No, n o ! Naszem  zdaniem  trze- 
baby  artykuły H enselai odpow iedzi polskie i niemiec-

^  kie znar.ych działaczy zebrać i w ydać w osobnej b ro ­
szurze, a ze sław y H ensia pozostałby  — czczy dym. 
— Red.)

— „Gospodarz11 z po w o d ó w  od redakcji niezależ­
nych, dla trudności technicznych w drukarni załączo­
ny został dopiero  do  dzisiejszego num eru.

— Podwyższenie taryfy kolejowej. Po podniesie­
niu z dniem  1 g rudnia 1920 taryfy tow arow ej, na­
stąpi rów nież podw yższenie taryfy osobow ej. C ena 
z a : 1 kilom etr jazdy będzie od tąd  w ynosić : 4-tą kl. 
13, 3 k>. 19,5, 2 kl, 32,5, 1 kl. 58,5 fenigów . W  p o ­
rów naniu ź cenami przedw ojennem i, podniosły  się ce­
ny dzisiejsze w kl, 4 i 3 o  550 proc,, w  kl. 2 o 622 proc., 
w  kl. 1 o 735 proc, P o d ró ż  z Berlina do H am burga 
kosztow ać zatem będzie 4-tą kl. 38 mk, zam iast 
jak do tąd  26,40 mk,, 3-cią kl. 57 zam iast 42,40 mk., 
95 zam iast 79 mk. 2-gą kl. i 170 zam iast 156,60 1-szą 
kl. D opłata za pociąg pospieszny podw yższoną zo ­
stanie przy zachow aniu  system u trójstrefow egG na 
8, 16 i 24 mk. 1-szą i 2-gą klasą a 4, 8 i 12 mk, 
3 cią klasą. N ow a taryfa obow iązyw ać pocznie od 
1 czerw ca br.

— Ceny na ziemniaki. Jak donosi elbląskie biuro 
tow arzystw a „A rbeitsgem einschafł o stp reussischer 
Stadte u n ć  P reisprufungsstellen11, ustanow iła komisja 
dla no to w ań  targow ych na królewiecki o b w ó d  rejen- 
cyjny cenę 34 mk. jako odpow iedn ią  za ctr, so r to ­
w anych, z piasku oczyszczonych karłofii, przy sprze­
daży handlarzom . Komisja targow a na głąbiński 
o bw ód  reiencyjny wyznaczyła cenę 33 mk. za centnar,

*  na o b w ó d  rejencji o l s z t y ń s k i e j  cena w ynosi nadal 
30 marek.

— Olsztyn. Kradzieży z w łam aniem  dokonano 
tu  dnia 15 bm. w „Aptece pod  Lwem11 przy ulicy 
Królewskiej. Z łodzieje ukradli za 355 mk. trojaków , 
i za 150 marek różnych mydeł i p a s t

— Prz d izbą karną w Olsztynie staw ała para mał­
żeńska R. M ałżonek był już poprzednio  karany. 
Para ta zamieszkiwała od  listopada 1919 d o  lutego 
1920 w O lsztynie w dom u niejakiej pani v. G iasenapp. 
Nie posiadając własnej bielizny na pościel, pożyczyli 
takow ą ód  gospodyni. Pew nego dnia znikli oboje 
w raz z w ypożyczoną bielizną. Pozatem  ukradli jesz 
cze pani v. G lasenapp  jaczkę do kostjum u, lecak, 
200 mk. gotow ki, i 4 srebrne łyżki do jed?.enia i her­
baty. Poniew aż rozpraw y wykazały, iż kradzieży d o ­
konał m ałżonek, w ięc żonę jego uw olniono. R. ska­
zano na 2 lata więzienia i 3 lata u traty  czci.

* Lykuzy. O debraliśm y list zwracający się z ró- 
in ęm i zarzutam i przeciw ka p. so łtysow i, który podo-

dzieciom  trudności czyni przy w ydaw aniu znacz­
ków  ild. Listu chw ilow o nie zamieszczamy, gdyż u- 
ważam y, że te kilka s l ć *  w ystarczą, aby nastąpiła 
napraw a.

* Wariembork. Piszą n a m : O dbyło  się tu w 
piątek 11-go w  „Stadthali11 zebranie, na które poszli 
centrow cy, socjaliści i kom uniści. 5 żołnierzy od „Si 
cherheitspoiizei11 czuw ało pr,:y tern zeoran u. Povy5tst 
wielki hałas i żołnierzu rnusitii odejść. M ów <a gadał 
różne rzeczy na te m a t: ^Yaterland in Nę/t2t1 b 0 Fran­
cją chce M onethen*. O  Polakach mc. me w spom niano. 
Hakatyścs piszą, ze lud ma '^e lS w ać  choć kom uni­
stów  d>y!e me Polaków , b <} p o lscy  chcą im cały Fa- 
terland poźrec. N emcy rauszą mieć jednak strach, a- 
ie b y  ńię me w y d ^ y  gw ałty ich podczas pleoiscytu 
w  dm u 20 g a  SuLgo. C entrow cy, rnów ą, że oni s to ­
ją  za w \Z.f% a da i sobie tyle św iąt odebrać. Teraz 
chcą za to  Niemcy św :ą\ rewolucji, śfaiat W ilhelma,

a  naw et ś  v ięta — kolonji atrykańskich. Kto takich 
św iąt nie chce, Icto za naszą św iętą sp raw ą stoi, ten 
niech g łosuje za listą polską.

Janek z p od  W artem borka.
* Butryny. O debraliśm y dłuższy list, ale za późno, 

tak że go  już w  całości zamieścić nie możemy. P o ­
dajem y tylko jeden najw ażniejszy u s tę p : „Tu na 
W armji Pan Bóg nas jeszcze nie chce zagubić. Dał 
nam  tak zacnych kapłanów  jak kandydat nasz ks. 
p rob. Barczew ski i prezes Zw iązku Polaków  ks. prob. 
O siński, którzy nie szczędzą trudów  i m ozołów , aby 
nam  dopom agać. Pamiętajmy o dzieciach naszych, z 
których rachunek zdać m usimy Bogu. Jeżeli dzieci 
w asze w  obcym  języku uczone będą Religji, te  s taną 
się bezbożnem i, niewiernymi, odszczepieńcam i od Ko­
ścioła Katolickiego. Nie spędzajcie w iny na cen tro­
wych księży, na Niem ców. Pan Bóg wam  p o w ie : d a ­
łem wam  tyle kapłanów  polskich, którzy stali na cze­
le a w yście ich nie słuchali, w yście im odm ów ili 
w spó łpracy  nad dziećmi waszemi. A tak oddajcie g ło ­
sy  sw oje w szyscy na Ks. Prob. Barczewskiemu, a 
B óg naszej pracy dopom oże. J. D.

*'Ruś. Ż cna stolarza H eruth  ośw iadczyła w re­
dakcji pism a naszego, że jest niepraw da jakoby ona 
za obrazę Polaków  aż 300 m arek kary zapłaciła. Z a­
płaciła rzekom o tylko 5 marek kosztów  sądow ych (??).

* Olsztynek. (Św iętokradztw o). O negdaj w  nocy 
zakradli się złodzieje do katolickiego kościoła farnego 
w O lsztynku. Św iętokradzcy zabrali trzy kielichy p o ­
złacane, jeden krzyż posrebrzany oraz bielizuę kościel­
ną.

Ziodzieji zdołano w czoraj poęhw ycić. Są nimi 
niejaki Schulz z okolicy O lsztynka. N azw iska d ru ­
giego w łam yw acza nie stw ierdzono dotychczas. 
Śkradzione przedm ioty znaleziono u św iętokradzców . 
Kielich już byi stłuczony i bielizna nie w kom plecie.

Niedziela

lutego 1921 r.

Dziś niedziela, dzień to Boży 
Polacy, zwyciężymy 

Jeżli zgodnie, szumnie, tłumnie 
Do u m y  podążymy.

* Gdańsk, W ysoki kom isarz gen. H aking pobiera 
100 000 franków  pensji m iesięcznej. C opraw da, to  z 
tak wielkiej sum y naw et przy obecnej drożyźnie na­
wet w ystaw nie żvć można.

* Tczew. O kradło  się wzajem nie sześciu emi­
gran tów  z M ałopolski, oczekujący na najbliższy paro­
wiec do  Ameryki, narazie w użyczonym  im tu. przy­
tułku. Poiicia krym inalna zajęła się spraw ą j d o p o ­
m ogła okradzionym  do odzyskania pieniędzy w 
w alucie polskiej i niemieckiej.

* Wejherowo. D nia 10 bm. odbył się tutaj u ro ­
czysty obchód  z p o w odu  rocznicy w kroczenia 
w ojsk polskich do  miasta. Przed południem  od­
było się uroczyste nabożeństw o, następnie pochód, 
a później obchody w kilku salach. Udział publiczności 
w uroczystości był ogrom ny, a nastró j serdeczny i 
wspaniały.

* Toruń. W isła koło T orunia zamarzała. Znaczne 
obniżenie się od  kilku dni tem peratury spraw iło, iż 
W isła pokryła się g ęstą  krą, napływ ającą z góry  rzeki.
0  ile m rozy potrw ają jeszcze czas jakiś W isła za­
m arznie po raz pierw szy w tym roku.

* Warszawa. Prem ier W itos przyjął wczoraj m on- 
signjora Rattiego i odbył z nim  d łuższą konferencję.

Z W arszaw y donoszą , że pod  w pływ em  znacz­
nego  spadu e tn  w Ameryce zachodniej spadły rów nież 
w Europie ceny ariykułów  żyw nościow ych, w ysyła­
nych do G dańska, o 40 do 50 procent.

Prezes wydziału zaopatryw ania m iasta W arszaw y 
zapow iada w związku z tern znaczny spadek cen w 
W arszaw ie i całej Polsce.

* Kraków. D uchow ieństw o  krakow skie przesłało 
na ręce Polskiego Kom isariatu P lebiscytow ego w By­
tom iu adres, wyrażający ludności polskiej G órnego  
Śląska cześć za w ytrw anie i bohaterską ob ronę wiary
1 języka polskiego.

* Ławki w  P-Zćzyńskiem  (G órny Śląsk). D onoszą  
nam  z łu w e k , że tam tejszy nauczyciel Fromriiel sp ro ­
w adzą zelówki i odzież, a naw et obiecuje pieniądze, 
ąby tylko iu>1z»e przychodzili na zebrania heim attrojów . 
O byw atele Ławek, mimo obietnic me spieszą się po 
te cary  z rak heim attrojów . W iedzą oni dobrze, jak 
sm akują jutóaszowskie srebrniki. Za te  srebrniki nie 
chcą sprzedać sw ego  polskiego sumienia.

* Ryga. Z Rygi donoszą, że kręci się tutaj b ar­
dzo wielu agentów  niemieckich, którzy intrygują na 
rzecz odleżenia pokoju, aby go odw lec m ożliwie jak 
nadtużej, ażeby pokó, m e został zaw arty przed plebi­
scytem  na G órnym  Śląsku.

Ze świata.
Bont marynarzy bolszewickich.

K openhaga, Radjo. D onoszą tu o buncie anty- 
bolszew ickim  m arynarzy bałtyckich, którzy podobno  
m aszerują na P etersburg.

L dalekiego Wschodu.
W  Turkiestanie rozstrzelali bolszew icy 48 ludzi, 

oskarżonych o zorganizow anie pow stania nad jezio­
rem Bałchasz, skąd ruch ten przeniósł się na cały 
kraj. Rozstrzelani stawiali o p ó r zbrojny przez 2 tygo­
dnie, aż w reszcie wyczerpani, wpadli w  ręce bol­
szew ików.

Ustąpienie gabinetu szwedzkiego.
Sztokholm . G abinet de G eera ustąpił, Król prosił 

członków  gabinetu , by  chw ilow o pozostali w urzę­
dzie.

»AftonbIadet« tw ierdzi, i e  B ranting otrzym ał misję 
utw orzenia now ego  gabinetu.

Fanatyzm nacyonalistó?? włoskich.
Rzym. Zaburzenia w Tryeście trw ają dalej. Szał 

nienaw iści nacyonalistów  w łoskich zw rócił się teraz 
przeciw ko S łow eńcom . G rupa fanatyków  w łoskich 
w darła się wczoraj rano do  drukarni słow ieńskiego 
dziennika »Edinost«, zniszczyła całe urządzenie w e­
w nętrzne i m aszyny drukarskie, a nad to  dokonała w iel­
kich spustoszeń  w adm inistracyi. Szkody obiiczająna 
300 tysięcy lirów.

Los greckiej delegacji.
G recka delegacja socjalistyczna, która w racała z 

M oskw y, zaginęła w drodze pow rotnej. »Daily H e­
rald* donosi, że łódź ich została napadniętą przez pi­
ra tów  tureckich, a delegaci w ym ordow ani.

Składki i pokwitowania.
Na plebiscyt G órnego  Śiąska z łożyli: M aximiiian 

K rebs 20 mk., kow al Kobietka 15 mk., Franciszek 
R oszkow ski 6,90 mk., w szyscy z R ychendrop, Tow . 
Lud. Łapka 100 mk., p, B. z J. 50 m k , p H z S. 
20 mk., p. J. z B. 10 mk., p. L. z G. 10 mk., p. W . 
z P. 50 mk., T ow  L udow e G ietkow o 60 m k , na 
w ieczorku Pańsiw a Czarneckich w B obrach 730 mk. 

Dziękujemy serdecznie!
Tow . opieki nad G órnoślązakam i.

Filja w O lsztynie — B ahnhofstr. 87.

Bmra Związkowe.
Sekretariat o bw odow y na W arm ię urzęduje w  

O lsztynie przy u! D w orcow ej nr. 87 (Hotel Inter­
national) od  godziny 9— 12 i od  3 - 6 ;  w niedzielę 
i św ięta od godziny  1—2 w południe.

Sekretarjat o b w o d o w y  na Pow iśle urzęduje w  
Sztumie, Am K reishaus 67. G odziny b iu row e od  
9 — 12 i od  3 —6; w niedzielę i św ięta od  1—2 w p o ­
łudnie,

Zw iązek Polaków  utrzym uje w K w idzynie „Agen­
cję p rasow ą11, która ma zadanie przyjm ow ać zażalenia, 
podania, zam ów ienia gazety itd. od ludności polskiej 
Kwidzyna i okolicy. B iuro „Agencji11 znajduje się 
w R esursie w Kwidzynie, H errenstr. 14. G odziny  
b iu ro w e : 9 — 12, 3 —5. W  niedzielę i św ięta : 12— 1 
w południe.

R odacy i R odaczk i! W  każdej po trzebie w inniś- 
cie się zgłaszać do naszych biur zw iązkow ych, w któ­
rych napew no znajdziecie radę i pom oc. W  biurach 
naszych stale znajduje się pew ien zapas najnow szych 
num erów  „G azety1. Kto zatem  przez niedopatrzenie 
poczty nie odbierze gazety, m oże zażądać odno śn eg o  
num eru w naszych biurach a zarazem w biurze m oże 
podać reklamację do poczty.

Sekretarz Jeneralny Związku Polaków .

Po kartki wyborcze
zechcą się w szyscy Polacy zgłaszać zaraz do 
m ężów  zaufania w sw ych w ioskach lub do 

naszych Biur Związkowych

w  Sztumie: Am Kreishaus 67 
w  Kwidzynie: Resursa Herren- 

strasse 14 
w  Olsztynie: Bahnhofstr. 87.

»Bóg mi powierzył h onor Polaków , 
Jemu sam em u g o  oddam *.

Tak zaw ołał książę Józef Poniatow ski, 
nie poddał się w spiął konia i zginął w 
Elsterze.

Tak pojm ow ał książę Józef honor 
polski.

W  dniu 20. lwiego pokażm y św iatu, 
że my Polacy honoru  sw ego b ron ić  u- 
miemy.



i MASZYNY
ROLNICZE
pługi,
kultyw atory,
maneże
młockarnie,
śrutow niki,
m aszyny do rżnięcia buraków ,
centryfugi,
m otory,
lokom obile,
m łockarnie m otorow e i parow e

W-I KMalasM
właściciel: Jan JVt. Kowalski, 

ul. Jakóba 6 i  Koronowa 36
Telefon 202.

Budynęk mieszkalny,
stodoła, wielki chlew , w ozow nia i półtora m orga roli 
ogrodow e] w  C zersku, pow . C hojnice, na podo b n e 

do  zamiany.
Jan Strake, W. H. 294, Bergfriede

Maty nowy budynek
i w  Polsce z chlew em  i szopą, w arsztatem  dla garn­

carza (zduna), 1 m orga og ro d u  ow ocow ego  i w a­
rzyw nego V w  m iasteczku o 6 —7090 m ieszkańcach w 
pow . Bydgoskim  mam zamiar zamienić lub sprzedać.

J. Geske, Braunsberg
O fenfabrik H erm ann W endel

Nadeszło jeszcze kilkanaście

kalendarzy

Tanio ! Tanio!

Pomerańeze krwiste
bardzo  słodkie, cienka skórka nadeszła dziś cała 
przesyłka, bardzo  wielkie SZ&uka SO fen.

O d dziś dam  13 sztuk na tuzin.

Ryż l a  funt tylko 350 
Śliwki, znany dobry towar funt 570

Inne tow ary żyw nościow e bardzo tanio.

M. Kamiiski, Olsztyn
Zcppeiir-.sti, 19. Telefon 333.

W szechśw iatow y 
Serce Jezusa

8'00 mk 
T50 „

K sięgarni Joan n y  P ien iężnej
ul. D olno  Kościelna 12.

Ogłoszenie.
Wszyscy obywatele polscy (polscy poddani), za­

m ieszkujący w  obrębie rejencji O lsztyńskiej zgłosić 
się w inni w  czasie do 15. m arca r. b. pom iędzy 9 — 12 
piśm iennie lub osobiście  w

Ajencji Konsularnej Rzeczypospolitej 
Polskiej w Olsztynie,
ulica Cesarska (Kaiserstrasse) 28

celem zapisania się do m atrykuły (rejestru obywateli) 
Ajencji Konsularnej, Legitymacje i dokum enty  należy 
zabrać ze sobą.

Kierownik Ajencji Konsularnej Rzeczypospolitej 
Polskiej w Olsztynie.

Polecamy po dotychczas niebywałych cenach!
Barchany na koszule 12 90— 14‘50zam tr.
Płótna białe 11 ‘90, 13'50, 15zamtr.
Płótna na powłoki! kolorowe 

80 cm szer. 16'5(?, 130 cm szer. 24zam tr.
Inleiy na wsypy czerwone i w paski

80 cm szer. 17 90, 130 cm szer. 45 z? mtr.
Płótna na fartuchy 

80— 120 szerokie po 16‘50, 18, 24 za mtr.
Meterjały na suknie
w deseń i gładkie kolory po 15, 18, 24 za mtr.

Fartuchy damskie bez szelków po 2 1 ,2 4 ,2 7  mk.
Fartuchy damskie z szelkami 
_______________________ po 2 9 ,3 2 ,3 6 ,3 9  mk.
Fartuchy dla dzieci w ładnych kolorach

na_9 do 3 lat 4 do 5 lat 6 do 7 lat 8 do 10 lat

1950 mk. 21 mk. 22 50mk. 24 mk.

Płaszcze zimowe damskie po 98 mk.

Kostiumy damskie kolorowe po 175 mk.

Spódnice po 45 mk. Bluzki po 35 mk.

Bawełna do tkania niebieloną pojedyflczą po 39 mk., kręconą po 42 mk. za funt angl.

ID. JBnlczgtiski, SDartembork
RYNEK 94 (W łaściciele: Kowalski i Szulc.) TELEFON 41

Księgarnia „Gazety Olsztyńskiej”
poleca następujące nowo nadeszłe książki:

Powieści:
Marla Radziewiczówna

Byli i b ę d ą ..................................• . 16‘—
H ryw da . . . ' ............................16‘—
D e w a j t i s ..............................................   16'—
K l e j n o t ................................................. 15'—

Edward Ligocki
Sam bra i M o z a .................................15'—

Władysław St. Reymont
Za f r o n t e m .......................................12'—
Rok 1794 In su rek c ja ........................... 16’—

Jnljusz German
Światła z d a l e k a ............................20 '—

Józef Weyssenhoff
Syn m a r n o t r a w n y ...................... 16'—

Gabryela Zapolska
Śmierć Felicyana D ulskiego . . 6 '—

Jerzy Gąssowski
Ziarna Szaleju  ............................15'—

Emma Jeleńska
Jubileusz ( n o w e l e ) ...................... 15'—

Włodzimierz Perzyński
Polityka ..............................................750
U c z n i a k i .......................................... 20' —

Wiktor Gomulicki
Siódm e A m e n ................................. 9 '—

Lew Walacce
Bóg się r o d z i ............................... 10'—

Zofja Urbanowska
W s z e c h m o c n i ................................13'50

Kazimierz Gliński
B onaw entura Dzierdziejewski . 25'—

Zygmunt Bartkiewicz!
Krwią i atram entem  (nowele) . 15 —

Bronisława Włodkówna
P roste  d z i e j e .................................9 —

€

▲ Jan Huskowski
G e s t y ..................................................12'—

Marion N ad Arnem i Sekw aną . . 25'—
M. H. Szpyrkówna

Będziesz m a le ń k ą ............................12'50
Bolesław Kcreywo

U śm iechy rewolucji (w rażenia z 
niewoli bolszew ickiej) . . . .  10 —

Zygmunt Swiatopełek Słupski
Politykier  ...................... ... 8 '—

Wacław Sieroszewski
Łańcuchy .......................................15 —

Jerzy Turnau
N ow a szkoła (opow ieść ziem.) . 12'—

Maurice Renard
Dziwy dr. L e r n a ............................10’—

Mauriee Leblanc
O dłam ek pocisku 10'—

Kazimierz Saysse Tob c;y
H indu  ............................................ 8 '—

t. Łapiński-Nilski 
L istopad w e Lw ow ie (1918 r.) . 6 '—

Andrzej Strug
O dznaka za w ierną służbę . . 10'—

Literatura:
Z końcem  niewoli (Jednodniów ka) 8 '— 
Jednodniów ka literacka . . . . .  6' —
S. Włoszczewski

Satanizm, bolszew izm  . . . .  2 '—
Kazimierz Przerwa Tetmajer

W ybór p o e z j i ......................................20'—
Marja Konopnicka

Śpiew nik historyczny (1767-1863) 10'— 
Niewiadomska i Bogucka

Nasi p i s a r z e ...................................... 25 '—

16'
35'

Dr. Józef Reiss
B e th o v e n .......................................
H istorja muzyki w  zarysie .

Szymon Askenazy
G dańsk  a P o l s k a .................................16'

Adam Grzymała Siedlecki
W y s p ia ń s k i ............................................16'-

Artur Górski
Tarcza H eraklesa (poem aty greek.) 4‘- 

Oswald Balzer
K onstytucja Trzeciego maja . . 7'- 

Jnijnsz Kleiner
Juljusz Słowacki, 2 to m v -. . , 60'-

Dla dzieci i młodzieży:
Mayne Reid, Kspitaw

Dolina bez wyjścia (z obrazkam i) 15'- 
P o rw ana siostra „ . 8'-
Pobyi w  Pustyni (opraw , z obraz.) 20'- 
M łodzi żeglarze „ „ . 20 -

Zuzanna Morawska
W ilcze gniazdo (opraw , z obrazk.) 15'- 

Jonatan Swift
Podróże G ulliw era (opr. z obrazk.) 15'- 

C. Niewiadomska
O  czem Z osia niewiedziała

oprawa z obrazk. 
*

15 —

15 —

Ludwik Anczyc
• R obinson Kruzoe (z-obrazk .)

Marja Weryho
C o słońko widziało (dla mał. dzieci)

(opraw, z obrazk.) 20 '—
Sienkiewicz

Q u o  Yadis (o p ra w .) ............................10'—

L is to w n ik ..................................................4 '—
D ekląm ator p o l s k i ................................. 4 '—
Pieśni w e s e l n e .......................................2 '—

Mapa ziem polskich 800 marek. *


